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Z A W I E S Z E N I E  B R O N I
proponuje rząd m adrycki

PARYŻ, 1 11. Sytuacja na wszyst 
kich frontach hiszpańskich a przede 
wszystkim pod Madrytem jest ze 
względu na sprzeczne wiadomości do 
syć niejasna. Wiadomo jednak, że na 
wszystkich frontach trw ają krwawe 
walki i że w samym M adrycie panuje 
nastrój rosnącej paniki.
■ SEW ILLA, 1. 11 PAT Z jurgos do­
noszą, że prezydent Azana imaj; się 
zwrócić do rządu powstańczego, z pro 
pozycją zawieszenia broni, przy czym 
obie strony miałyby zachować swój 
obecny stan Posiadania. Gen. F r anco 
na proupozycję tę odpowiedział od­
mownie.

SEW ILLA ,-1. 11 PAT. Radiostacja 
ogłasza komunikat, że na froncie So­
ria — G uadalajara wojska narodowe 
posuwały się naprzód za cofającym 
6ic pośpiesznie nieprzyjacielem. Na 
odcinku Escurialu do czasu zajęcia Pe 
guerinos, oddziały narodowe znajdują 
się w pobliżu Escurialu, który ma być 
zajęty szturmem bez uprzedniego bom 
bardowania.

SEWILLA, 1 .11 PA T Rozgłośnia 
powstańcza podała komunikat następu 
jd«y:

,Esourial można uważać za zdobyty 
przez wojska narodowe, które po po­
łudniu wydadzą bitwę generalną.

SEV ILLA, 1. 11. PAT. Gen. Quie- 
po dc Liano oświadczył przez radio, że 
nie ma nie ważnego do zakomunikowa 
nia. Pozostaje mu jedynie do zdemen­
towania komunikat ministerstwa woj­
ny w Madrycie, po czym powiedział co 
następuje.

Na froncie Toledo atak, prowadzony 
przez generała sowieckiego nie ‘ po ­
wiódł się. Czołgi porzucone przez pie­
chotę, która uciekła, wpadły w nasze

ręce. Podobne fakty zaszły przy ataku 
na Grinoii. Pod Oviedo odparto gór­
ników aż poza linie szczytów panują­
cych nad miastem

Gnębienie polaków
przez bojówki gdańskie

GDANSK, 1. 11 W m. Schoeneberg 
na obszarze W. M. Gdańska wydarzy­
ły sie dwa napady bojówki narodo­
wo - socjalistycznej na mieszkania Po 
laków.

Pierwszego napadu dokonano n i 
mieszkanie E rnestą Orłowskiego. Na­
pastnicy zniszczyli wnętrze mieszka­
nia, zaś Orłowskiego i jego żonę pobi 
łi do krwi-

Po przybyciu pokcji njie areszto­
wano napastników, lecz Orłowskiego
i jogo żonę zatrzymano w areszcie 
ochronnym.

Po pewnym czasie Orłowską wynu

szezono na wolność.
D rugi napad miał miejsce na mie­

szkanie Aloizego Czapiewskiego. Na­
pastnicy rozbili siekierą okna i drzwi 
po czym zdemolowali meble i urządzę 
nie mieszkania.

Zawezwany na pomoc żandarm miej 
scowy odmówił interwencji.

Czapiewskiego w sobotę rano are 
sztowano

Zaznaczyć' należy, że w mieszkaniu 
Orjowskiego odbywały się ku rKv ję­
zyka polskiego, zorganizowane przez 
Macierz Szkolną, zaś Czapiewski posy 
łał swe dzieci na wspomniany kurs.

Ignacy Daszyński
pochowany zostanie w Krakowie

Znameime oświadczenie
angielskiego min. wojny

LONDYN, 1. 11. PAT. Minister 
wojny przemawiając na zebraniu par­
tii konserwatywnej w Birkenhead o- 
śy.iadczył m. im: „Mogę panów zapew 
nie, że nic bardziej nie może przyczy­
nić się do powodzenia sprawy pokoju 
niż uczucie, że imperium brytyjskie 
jest silne i gotowe do obrony i prze­
ciwnie nic tak nie może zwiększyć u- 
czucia niepewności jak m\ O ze Anglia 
jest słaba".

------------ooOoo------------

Zgon prof. F. R«^szczycą
W ILNO. 1. 11 W sobotę zmarł w 

swoim m ajątku rodzinnym Bohdano­
wie jeden z najwybitniejszych przed 
stawicjeli sztuki polskiej, znakomity 
artysta malarz prof. Ferdynand Rusz­
czyć.

------------ooOoo-----------

Ulewne deszcze
padają Juł od 2 tygodni

A LEK SA N D RIA , 1. 11. PAT. W 
pustyni libijskiej padają od dwueh 
iygodni ulewne delszcze, jakich me 
pamiętają tamtejsi mieszkańcy. Stud­
nie i podziemne zbiorniki wylały, n i­
szcząc swe kamienne pokrycia.

Niedaleko M ariutu potok zniósł do 
przepaści namiot z rodziną beduiriską

KRAKÓW, 1. 11. Na wiadomość o 
zgonie Ignacego Daszyńskiego władzo 
P I’S, zwołały na sobotę wieczór pozie 
dzenie OKR. na którym złożono hołd 
przywódcy socjalistycznemu oraz usta 
łono program uroczystości żałobnych.

Przewiezienie zwłok z Bystrej do 
Krakowa nastąpi dziś. Od godz. 12 w 
południe bez przerwy aż do dnia na­
stępnego zwłoki wystawione będą na 
widok publiczny w Domu Górników, 
skąd we wtorek wyruszy o godz 2 po­

grzeb na cmentarz Rakowicki.
Przewiezienie zwłok Daszyńskiego 

do Krakowa nastąpi na jego wyraźne 
życzenie. Jeszcze w 1921 r. Daszyński 
wystosował list do prezydenta im Kra 
kowa dr. Kaplickiego wyrażający ży­
czenie, aby w razie, śmierci pocho wany 
został w Krakowie

Pogrzeb Daszyńskiego odbędzie się 
jutro, tj. we wtorek na koszt gminy 
m. Krakowa.

Buława marszałkowska
dla Rydza Śmigłego

WARSZAWA, i i ,  Ib. (Tel. wł.) U- 
roczyste wręczenie buławy marszałków 
skiej gen. Śmigłemu - Rydzowi nastą­
pi w w igilię ,święta niepodległości, tj. 
10 listopada o godz 3 po poi.

Puchar Gordon Bonneta
wręczono uroczyści 

Dsmuyterowi
Wczoraj wieczorem w lokalu Aero­

klubu R. P. odbyła się uroczystość roz 
dania nagród uczestnikom zawodów 
balonowych o puchar Gordon Benneta 
V I Krajowych zawodów lotnictwa Tu 
ry,stycznego i Zawodów Szybowco­
wych w Ustjanowej.

Uroczyste rozdanie nagród poprze­
dziły przemówienia wiceministra ko­
munikacji Bobkowskiego i szeła depar 
lamentu lotnictwa gen. Rayskiego. W 
odpowiedzi zabrał głos sławny aeronau 
ta belgijski Demuyter, tegoroczny zdo 
bywca pucharu, dziękując Polakom za 
wspaniałą organizację zawodów.

Następnie wręczono 5-ty puchar 
Gordon Benneta zwycięzcy Demuytero 
wi. Poza tym  otrzymał on dla A e roki u 
bu Belgii nagrodę P. Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Zdobywcy drogiego miejsca boha­
terska załoga LOPP. — kpt. Janusz i 
por. Brenk otrzymali drugą nagrodę 
regulaminowa (7 000 zł.J, nagrodę P. 
Prezydenta Warszawy i nagrodę L. O. 
I ’. P. Wręczono również nagrody z wy 
cięzcorn krajowych zawodów szybow­
cowych w Ustjanowej: pierwszą p. 
babskiemu, drugą kpt. Peterekowi.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 
— ŚCI I SIŁY NARODOWEJ —

Wody w rzekach powoli opadają
Zruiczne straty w Zagłębiu

Niebezpieczeństwo powodzi w Za­
głębiu już prawie minęło.

Wody zaczynają stopnioAvo spły-

Avać z pój i łąk a rzeki wracają powo­
li do swych koryt.

O ile chodzi o Zagłębie to najwięk.

Fałszywa „pani proKuratorowa"
Gołda Mucher z Sosnowca posiedzi roK w więzieniu

Przed sądem grodzkim w Często­
chowie stanęła b. tancerka kabareto- 
Ava Golda Nucher z Sosnowca występu 
jąea pod szumnym pseudonimem Re­
na Reńska. A kt oskarżenia zarzuca 
Nuchorównie wyłudzenie 100 z], od
przemysłowca K arola Gerliczą z Ka 
fisza, w dniu 15 września ub. roku av 
wagonie restauracyjnym  pociągu po 
spiesznego Zebrzydowice — W arsza­
wa.
Nucher poznała w wagonie wracają­
cego z zagranicy GerlLza i nawiązała 
z nim flirt, przy czym przedstawiła 
sic jako

żona p r o k u r a t o r a

sądu okręgowego w Warszaw je-
Tancerka ża]jła się przed przem y­

słowcem na ńfeszćzęśliwe pożycie mai 
żeńskie,, a wreszcie oświadczyła, że 
w p lnych spraAvach rodzinnych musi 
zatrzymać się \at Częstochowie, a :

przy i , akiem nie jest zaopatrzona - 
gotówkę, prosiła Gerljeza o 

pożyczenie 100 zR 
PrzemysłoAviec chętnie spełnik proś 

jbę >,żony prokuratora1*, gdy zaś nie- 
otrzymał zAvrotu pożyczki, zameldo­
wał o tym  policji, która ujęła tancer­
kę. ,

Na rozprawie oskarżona nie przy­
znała się do winy, twierdząc, że nigdy 
nie jechała av pociągu z Gerliczem, któ 
ry  jednak kategorycznie stw ierdził 
identyczność tancerki z „żoną proku­
ratora".

Obrońca oskarżonej, ad w. Pacior- 
koAyskp w swojm przemówieniu ostro 
zaatakował przemysłu-.,%j, k tóry tylko 
dlatego — zdaniem obrony — z a v i 'ó -  

cił się do policji że nie otrzyma! od 
tancerki rekompensaty... aa7 innej for 
mie.

Sąd skazał oskarżoną na rok wię­
zienia.

sze szkody wyrządziła powódź w B q 
dzim e, D ąbrow ie i MjjaczoAvie

Gwałtowny przypJyAv Przemszy 
rozpoczął się av u b .  piątek późnym wie 
czorem.

Największy poziom wody zanoto­
wano w sobotę rano k tóry  ivy nosił o- 
koło 4 mtr.

Wczoraj przez cały dzień woda 
stopnioAvo opadała. *■- ie wieczorem 
poziom wody v j  j pól metra.

Ostatecznie straty  jakie wyrządzi­
ła powódź na te re ire  miast i gmin 
av Zagłębiu obliczone zostaną w  naj­
bliższych dniach, jednak należy się 
spodziewać, że b ę d ą  one duże.

DoAvjadujemy się również, że po- 
Avódź wyrządziła d '<> straty na robó 
fach przy regulacji ro/n icy.

Legia rezygnuje
Z UCIEKINIERÓW.

Jak się dowiadujemy, kierowuir.two 
sekcji piłkarskiej Legii zamierza zrezyg 
liowae z udziału czterech graczy, którzy 
wyjechali do Ameryki i wystawić d o  m i ­

strzostw klasy A drużynę odmłodzoną



a boiskach i bieżniach

Rozstrzygnięcie mistrzostw ligowych
W czoraj zakończone zostały rozgryw ­

ki o m istrzostwo ligi. Obecnie tabela 
przedstaw ia się następująco:

ia i spotkanie 
czyść.

rozstrzygnąć na

Nazwa klubu
Ruch
Wista
W arta
i (a rb a rn ia
V. uraza w ianka
i ’cgoti
i.. K. S.

gier
18
18
18
18
18
18
18

pkt.
24
22
21
21
21
18
19

st. br.
54:-2 
30.24 
43 31 
32.27 
30:27 
36.29 
87.32

Cracovia i A. 1C. S,
ZAAW ANSOW AŁY 1)0 LIG I

W; Krakowie Cracovia zwyciężyła czę­
stochowską D iygadę w stosunku 4:1 (1:6).

Gospodarze tak tycznie  i tcc-hnioznie 
przewyższali przeciwników 1 w ygrali mecz 
zasłużenie.

Dąb 18 14 29:43
Mąsk 18 u  21:10
Legia 18 8 24 40

W ARTA -  RUCH 2:9 (2:8).
Do przerw y Ruch staw iał opór W a r .  

ho, po tym  załam ał się kom pletnie.
ŚLĄ SK  -  GARBARNIA.

Mecz pom iędzy powyższymi d rużyna­
mi nie doszedł do skutku.

D rużyna Ś ląska nie s taw iła  się do za 
■rodów, które m iały  się odbyć jako  przed 
mecz spotkania  C racovia A. K. S. Sędzia 
idgwizduł walkower 3:0 dla G arbarn i. — 
Spraw ę rozstrzygnie  wydział sportow y 
PZPN

IJĄ B — Ł. K, S 3:1 (2:®).
W  K atow icach Dąb pokonał ŁK S. i 

w ten sposób utrzym a się w lidze. 
W ISŁA -  LEGIA 3:2 (3:2).

Legia w ystąpiła  bez uciekinierów  i 
i.rzegrała z siln iejszą W isłą.
PC.GGS -  W A RSZA W IA N K A  2.8 (9.8).

• Pogoń w ystąpiła w składzie rezerw o­
wym, wobec buntu k ilku  graczy przeciw­
ko M aliasowi T. Mimo to lwowiacy zdo-

AKS. — ŚMIGŁY 5:3 (1:2).
W W iln ie  AKS. z Chorzowa zasłuże­

nie zwyciężył Śm igły, tym  sam ym  aw an­
su jąc do ligi.

G ra była m iejscam i bru ta lna . Śm igły 
prowokowany był do ostre j g ry  przez m a­
ło sportow o wychowaną publiczność.

Mecz skończył się w atm osferze ogólne 
go podniecenia, tak , że drużyna AKS. 0- 
puszczała boisko w asyście wojska.

Przegrana „Makabi” krakowskiej
w Sosnowcu

W czoraj po południu  w Sosnowcu od­
były się tow arzyskie zawody bokserskie 
i omiędzy m iejscową M akabią a M akabią 
z K rakow a.

Mecz s ta ł tiaogoł na  Liskim poziomie 
i zakończył się w ygraną  Sosnowiczan w 
stosunku 11.5 pkt.

•Wyniki poszczególnych walk są n as tę ­
pująco:

W aga m usza: W ekselm an (S') przegrał 
na pkt. z K andłerem  (K). W  if  rundzie 
W ekselm an był do 8-mut na deskach.

W aga kogucia- Doskonały W elgrun (S) 
w I I  s tarc iu  znokautow ał G oldfhisza (K)

W drugim  spotkaniu  w tej k a teg o rii 
M ajcrowicz (S) na pkt. zwyciężył A m krau 
ta  (K). Spraw iedliw szy byłby w ynik re ­
misowy.

W aga piórkow a: B ajtnor (S) przez
tecim . k. o. w I I  rundzie pokonał G u tte ra  
(TO.

W aga lek k a : Topioł (S) w I I  rundzio 
zwyciężył przez dyskw alifikację F effc ra  
lii.) za niepraw idłow o uderzenia.

M aga półstedtiia; Baum er (S) zrem i­
sował z Grossem (K).

W aga średn ia ; Dawidowiez (S> w II  
s ta rc iu  przez techn. k. o. p rzegrał z F in- 
kiem (TC).

W wadze półciężkiej: Moszkowicz (S) 
zdobył pkt. w. o. wobec niestaw ienia się 
przeciwnika.

Sędziował w rin g u  p. W ende z K ato­
wic, dobrze. Zainteresow anie zawodami 
duze. O rganizacja  szwankowała.

Protest poisk
BODZIE ROZPATRYW ANY.

Polski Związek Jeździecki o trzym ał w 
sobotę od między narodow ej Federacji jeż 
d: ieckiej z P a ry ża  zaw iadom ienie, że te r ­
min dorocznego m iędzynarodow ego k o n ­
gresu jeździeckiego wyznaczony został na 
czas 2—5 grudn ia .

Jak o  jedenasty  punkt porządku dz.en- 
m go kongresu f ig u ru je  sp raw a „protest 
po!s!u“. odnośnie nagrody  w olim pijskim  
wszechstronnym  konkursie konia w ierz. 
ehówego“.

!. K. B, mistrzem
BO K SERSK IM  ŚLĄSKA.

W  ub. piątek odbyło się w Św iętochło­
wicach decydujące spotkanie bokserskie 
o ty tu ł m istrza drużynow ego Śląska po­
między I. K. B. a Po licy jnym  KS. z K a­
towic.

W ostatecznej punktacji wygrał IK B . 
w stosunku 0:7, zdobywając tym samym 
mistrzostwo drużynowe Śląska.

K iE L E G k i  O K R E G °  W Y Z W IĄZEK  
NOŻNEJ CZESTOCHOWA.

A U T ONOMJCZ.NY PODOKREG ZA G ŁĘ­
BIA D Ą BROW SKIEGO W R ĘD ZIN IE. 
K om unikat W ydziału G ier i D jscy p lin y  

Nr. 2®.
1. W zywa się niżej w ym ienione kluby, 

do spowodowania przybycia na  posiedze­
nie WG. i D. we wtorek, d n ia  3 lis topa­
da br. a m ianow icie. 0 godz. 13 KS. Zagłę 
iiianka Będzin —  p. L at osińskiego, człon­
ka zarządu, o godz. ,18-oj KS. S o l v a y  Gro 
Jziec — p. Sobolewskiego, członka zarządu

"°dz. 18.30 TKS. C ynkow nia Będzin i 
KS. Cyklon Rogoźnik do delegow ania 
swych przedstaw icieli, celem przesłucha­
nia w spraw ie zawodów Cyklon — C yn­
kownia, o godzinie 1830 SS. P łom ień Mi- 
lowicc — K ierow nika Ich drużyny, g ra ­
cza M arka i członka k lubu  Ja n a s ik a  Hen 
ryku.

2. W zywa się KS. K azim ierz, do iizupel 
n icn ia  Ich pism a z dn ia  15.10 36 r. w spra 
wie pobicia gracza Nogą ia p : po '- »  e
pisem ne świadków zajścia.

5. P odaje  sie do wiadomości klubom : 
ŻTGS. H akoach Będzin, że pismo Ich L. 
43/36 .7 Ii, z dn ia  22.9 36 r. w spraw ie dys­
kw alifikacji gracza Ja k u b a  G utm an a  — 
załatw iono odmownie; KS. B rygada, że 
p rotestu  Ich  odnośnie zawodów z SS. P la  
eówką nie rozpatryw ano spowodu spóżnio 
r.ego w niesienie takowego (więcej idź 48 
godzin od chw ili zawodów). Złożoną pod

- 888888-

zastaw  kaucji obligację pożyczkę konso 
iidacyjną — można odebrać w se k re ta ria ­
cie Podokręgu. KS. B rygada, na pismo 
ich z dnia 21.9 36 r. I.. 47/36 w spraw ie za 
kw estionow ania boiska SS. Placów ka, że 
boisfco tegoż k iuou  zostało przód rozpoczę 
ciem sezonu p rzy jęte  i zakw alifikw ane 
.iaSo nadające sio do rozgryw ek m istrzów 
skich k lasy  B. STS. L n ia , że pismo Teh z 
in ia  10.10 3 tir. I.. 284/36 zaczepiające de­
cyzję sędziego zawodów z KS. Solvay z dn
4.10. 36 r. jest protestem , a ponieważ wnie 
sione zostało pc lerm in ie  i bez przepiso­
wej kaucji — pozostawiono jo % przyczyn 
rofraatnych bo* załatw ienia. Ji.KS. M ars 
Łagisza, że w związku 7. łeb pism em  z dn.
20.10. 38 r. w spraw ie nieodbytveh zawo­
dów z w.ny I)KÓ. należy przedłożyć WG. 
i I). wysokość poniesionych kosztów. R. 
K S. C zarni, że pismo Ich z dn ia  24.10 36 r 
L. 87/eJi w spraw ie niestaw ienia sie na za 
wody drużyny  KS. B rygada nie załatw io 
no z braku  podstaw . KS. Z\v. Strzelecki w 
Niwee, że pismo Tch z dn ia  6.10 36 r. L. 
47136 w yjaśn iające powody nicodbveia się 
zawodów z SS. P laców ka —- załatw iono 
przychylnie, przy ezvm nowv te rm in  ro ­
zegran ia  tych zawodów zostanie wyzna­
czony w rundzie w iosennej z tym  zaslrze 
żeniem, że KS. Zw. Strzelecki zwróci kosz 
ty rrze iazd u  SS. Placów ka. SDS>. V ie to - ' 
i ia  w Rodzinie, że pismo Ich 7,. 117/36 z 
Jn ia  12.10 "1 r. pozostawiono bez ro zp a ­
trzen ia  z powodu niew płacenia kaucji pro

testow ej. TS. Dąbrowa, źe pismo Ich ht'ż 
daty  w spraw ie zdekom pletow ania druży­
ny i.a zawodach z TS. Orzeł — załatwio 
110 odmownie.

4. U karano  grzyw nam i kluby: a) zł. 1 
2TGS. N ordia 0 0 ^;,owiec, za nicokazania 
leg itym acji graczy K la jm ana  i Diamen- 
ta  na  zawodach w dniu 11.10 36 r., b) /.I. 3 
TG. Sokó! Dąbrowa, za brak porządku- 
wych na zawodach w dniu 1810 36 r. z 

YS. D ąbrow a, c) zł. 4.— ŻTGS. Hakoach 
Będzin, za nieokaznie leg itym acji graczy 
Potoka- i Lew ińskiego na zawodach w dn.
11.10 36 r.. e) zł. 7.— SDS. V ictoria Będzin, 
za nieporządki na boisku i dopuszczenie 
do aw an u ir w wyniku czego przerw ano 
zawody, z równoczesnym zas trze 'iu iem , 
że o ile podobny wypadek się powtórzy 
— rozgryw ki SDS. V ictoria odbywać się 
Oędą bez publiczności, f) zł. 2x— S trze­
lecki KS. K am y cc ,za aiestaw ieiLi się 
Jch drużyny n a  zawody m istrzow skie do 
TK S. Cynkownia w dniu 11.10. 36 r„ g) 
zi. 40.— KS. B rygada, za zejście Ich druży 
ny z boiska podczas zawodów z SS. P la- 
eówka w dniu 26 9. 36 r., u) zł. 40 -  RKS. 
Zagłębie, za zejście Tch I i-e j  d rużyny z 
boiska podczas zawodów w dniu 25.10 36 r.

5. U karano surow ą n aganą graczy: a) 
Sobotę J a n a  z SS. Placówka za niespor- 
towe zachow anie się na zawodach w dniu
18.10 36 )•„ b) S itko M ariana  K ap itan a  dru 
żyny SDS. V ic to ria , za niesportow e za­
chowanie sie na rsw odaeh w dniu 11.10 
36 r.

6. Likarano dyskw alifikacją  graozy: 
a) Maamera M ieczysława z S a tu rn a  dys­
kw alifikacją  n a  1 tydzień od 2.11 do 9.11 
36 r. ,za obelżywe w yrażenie się pod adre 
sem przeciwnika na zawodach w dniu
18.10 35 r., b) G rządziela S tan isław a z K S 
N iw ka dyskw alifikacją  na 2 tygodnie od
2.11 do 16.11 36 r. za pogróżki pod adresem  
sędziego na zawodach 11.10 36 r.. cl Paw el­
czyka W ładysław a I  z Strzeleckiego KS. 
K am yće dyskw alifikacją  na 4 tygodnie 
od 2.11 do 30.11 J5 r., za pogróżki wzglę­
dem sędziego na zawodach w dniu is.10 
36 r .  (I) Dyszego Ju lia n a  z TS. Orzeł dys- 
k aw lifikacją  na 4 tygodnie od 18.10 do
15.11 36 ?•., za słowną obrazę sędziego na 
zawodach w dniu  1810 35 r., e) G órnika 
W ładysław a i T ryw iańskiego S tan isław a 
z B rygady obu dyskw alifikacją  po 6 ty ­
godni od 20.9 do 1.11.36 r. za nieposłuszeń 
stwo względem sędziego na zawodach w 
dniu 20.9 36 r. — T ryw iańsłuogo pozbawić 
ni cm piastow ania funkcji k ap itan a  druży 
ny na przeciąg 12-tu miesięcy, tj. do dnia
20.9 35 r., za spowodowanie zejścia d ru ­
żyny z boiska w dniu 20.9 36 r. Cala d ru ­
żynę KS. B ry g ad a  surow ą nagana, za  
niesportow e zachowanie się na boisku. f> 
Sob ieraja  W ładysław a 7. Zagłębiauki dys 
kw alifikacją  na 6 tygodni od 1319 do 29.11 
96 r.. za nieposłuszeństwo i słowna obrazą 
sędziego n a  zawodach 13.10 36 r., g) Roze- 
na  M otka z H akoaohu dyskw alifikacją  
na 10 tygodni od 2.11 do 111 37 r. (łączną 
karą) za niesportow e zachowanie się i po­
gróżki nod adresem  na  zawodach w dniach
11.10 i 1810 36 r„ oraz usunięciem od sp ra  
w ow ania funkcji k ap itana  drnżyny na 
przeciąg 2 la t, tj. do dn ia  211 38 roku i 
Gwoździa W ik to ra  z V ictorii dyskw alifi­
kacją na 6 uJesięcy od 11.10 do 16.4 37 r., 
zn rozm yślne kopnięcie przeciw nika bes 
p iłk i na zawodach w dniu 11.10 36 r.. U) 
Rabnsa L ucjana 7. Strzeleckiego KS. Ka- 
mycc dyskw alifikacją na 2 m iesiące od 
211 do 2.1 37 r. za b ru ta lna  grę na zawo­
dach w dniu 18.10 36 r.

Przew ednieracv WG. i T).
(__) PR. RTTNEFGW SK1.

S ekretarz  ( - )  J .  KOŚCI UCH.
Rędzin, dnia 2 listopada 1956 roku.

CU K A WE OPOWIADANIA

Arcydzieło
Gdy m is trz  p rz e s tąp i!  p ró g  lo k a ­

lu, w szystko  dokoła p rzy b ra ło  in n y  
G racze z zak asan y m i rę k aw a  

jmj koszul, siedzący w kąpie, szybko 
v  ciągnęli m a ry n a rk i, p rzekleństw o, 
k tó re m iało za chw ilę ulecieć z u s t hr.j 
da tego m ężczyzny, zasty g ło  na jego  
w argach , a  n ieliczne w t y m lo k a lu  ko 
b 'e tv  podciągnęły su k ien k i po k o la ­
na. ---■ •

M istrz  usiad ł p rz y  sto liku  pod zega 
rem , śjąc lek k ie  ukony na p raw o  i na 
lewo. B y ło  to  sp ec ja ln ie  d la niego za 
rezerw ow ane m iejsce, ja k  p rz y s ta ło  
n a  gościa, k tó ry  n ad aw ał s p le n d o r , 
te j kaw iarence- W łaścjciel lokalu  p rz e  
czekał, aż d o sto jn y  gość skończył p rze  
g ląd an ie  w ieczorow ej g aze ty , pp czym 
zbliżył się doń z szacunk iem  i szepnął.

— M istrzu , jak iś  początku jący  m ło 
dz eniec chce koniecznie porozm aw iać 
z panem .

M jstrz  śc iąg n ą ł br wi.
— G dzie się k ształc ił?
— U Jonescu  w B ukareszcie...
—- Jo n escu ? ...lim ... N iew ątp liw ie  

wielki ta je n t . W edle d z isie jsze j sk a li 
naw et m ożna pow iedzieć ta je n t p ie rw  
szej klasy... No, dobrze, przeprow adź 
go pan  tu ta j..

P o  ch w ili do s ta lik a  zbli­
ży się sy m p a ty czn ie  w y g ląd a jący  mło 
dzian, k tó ry  n a  znak  m is trza  z a ją ł o-, 
bok niego krzesłoz w y raźn y m  zażeno 
w aniem .

— J a k  s ię  p a n  n az y w ał... — zapy  
ta ł m istrz .

—  M ikołaj L upuscu , m istrzu ... Mój 
czcjgodny nauczyciel, p ro fe so r ’ J o ­
nescu, opow iada ł mi o p a n u  i  o p a ń ­
skich niezw ykłych  w yczynach..

—  Z b y t w iele  zaszczy tu  dla m n ie— 
o d p arł n iew zruszony  m is trz . — Czym  
w łaśc iw ie  m ogę p an u  służyć?...

— M am  te ra z  sann ..łzie]n ie w stąp ić 
w życja i zn a ło , • p rak ty czn e  zastoso­
w an ie  d la  nasze j sz tuk i...

— Sztuk i / — p rz e rw a ł m u m istrz  
z iron ja w głosie. — W ielk ie  słowo!... 
O, tak ... W  ow ych czasach, g dy  s ta ­
łem  u sw -zvtu sław y, g d y  żyli jeszcze 
m oi p ro feso ro w ie , zawód nasz, z ło­
dziei kieszonkow ych, był rzeczyw iście 
sz tu k a  n ie iad a .. Ale dziś p raca  nasza 
je s t  tak  sam o zm echanizow ana i z racjo  
n a ljzo w a n a  ja k  p raca w 'n n y ch  zaw o 
dach. K a ż d y  z w as może być dzjś  d>' 
b ry m  fachowcem , ale o sztuce p a n  mi 
n ie  m ów, sztuk i w  zaw odzie z ło d zie j­
skim  ju ż  dzjś n iem a '

— M istrz  m a może rac ję— o d ijir l  
sm u tn ie  m łodzian  — ale m y, m łodzi, 
ro b im y  co m ożem y, ażeby fach  zło­
d z ie jsk i znow u podnieść do w yżyn  
sztuki... D la tego  też pozw alam  sobie 
zw rócić się do m is trz a  z gorącą proś- 
oą, aby  zechciał opow iedzieć m i n a jd ę  
kaw szy  w ypadek  ze sw ego bogatego  
życja, W ypadek, k tó ry  św ie: iłby mj 
p rzy k ład em  w  rozpoczynającej się 
m o jej p racy ...

M istrz z a p a lił  p ap ie ro sa  i o J p ;irł..
—  A  więc, dobrze... S łuchaj p a n . 

Opow iem  pan u  o jeunyr.i z m ych w y ­
czynów  sp rzed  JO ła ty ..  iĄ-zybyłem 
w ted y  do obcego m ia s ta  bez g ro sza  w 
kieszeni..- T rzeba było zao p atrzy ć  się  
w gotów kę i d la teg o  też, chodząc po u- 
Uey, w yszuk iw ałem  odpow iedniego 
ty p k a  z odpow iednio w ypchanym  p o rt 
folom. Z nalazłem  go w krótce w p o s ta ­
ci dość k o rpu len tnego  jegom ościa og]ą 
dającego  se n ty m en ta ln y m  w zrokiem  
w y staw ę sklepu z delikatesam i. Po ;e 
k u n d zie  znalazłem  sio p rzy  nim , a w 
k ijka  sekund po tem  ręka m ota m a­
new row ała ju ż  w jeg o  kieszenj. M ia­
łem  p o rtfe l w  ręku [ już  zam ierza łem  
odejść, gdy o k rad zio n y  zauw ażył w i­
docznie czubek zn ikającego  p o rtfe lu
i w szczął alarm . N a m oje nieszczęście 
w Pobliżu znalazł się po jjcjarit, k tó ry  
za trzy m ał m n ie  i oznajm ił, że m usim y 
udać się do kom isaria tu . P o  d rodze 
za s tan aw ia łem  się nad ty m , w  jak i 3 pp

sób pozbyć się kom prom itującego p o rt 
felu , ale to  było niemożliwe...

—  No, i co dalej? ... — z a p y ta ł mło 
dzian drżącym  z ejakaw ośei gjosem .

— Z aprow adzono m uje do d y ż u rn e  
go przodow nika. O św iadczyłem , że nic 
n ie w iem , że jes tem  uczciwym  oby w a­
la łem  i że okradziony  jegom ość rzucił 
n a  m n ie  niesłuszne oskarżenie- D yżur­
n y  p rzodow nik  kazał p rzep row adzić  
rew izję  osobistą. P o lic ja n t p rzeszu k a ł 
m oje k ieszenie i n ic nie znalazł. K aza ­
no m i »ie r°zeb rać  do n ag a , p rze trzą ­
śnięto dokładnie każdą część m ojej g a r 
deroby, Jęcz bezkutecznje jegom ość zbi 
p a ł się za głow ę, p o lic jan t s ta l h e z ra l  
ny  a dyżu rn y  przodow nik ściągnął 
brw i j, p rz ep ra sz a jąc  m n ie  sto km  tire . 
kaza ł m n ie  n a ty ch m ias t zw ojujć... 
G dy w k w ad ran s  po ty m  spraw dziłem  
zaw artość  skradzionego p o rtfe lu  oka./a 
ło się, że zaw iera  on około ty s iąca  fran  
ków.

M łody kieszonkow iec o tw orzył sze­
roko u«ta z w ielkiego zdum ienia, w resz 
cie zap y ta ł:

— W ięc gdzie by | ów skradziony  
I o rtfe l ?

— W m ojej m a ry n a rce  oczywiście. 
— d p a rł m istrz  z uśm iechem

— N ie rozum iem ... P rzecie  m is trz  
mówił. że... to  znaczy-.■ gdzie by ł p o rt 
fel podczas rew izji?

— Ach. tak?... P a n  m yśli w tedy?.. 
Podczas rew iz ji po rtfe l zna jdow ał się
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ŚWIĘTO UMARŁYCH
na cmentarzach zagłębiowskich

Mimo niepogody wczorajsze święto 
umarłych wypadło imponująco. Zaraz 
po nabożeństwie w kościołach tłumy 
z wieńcami i kwiatami spieszyły na 
cmentarze. Tramwaje były przepełnia 
ne publicznością, udającą się na 
miejsca wiecznego spoczynku, aby 
odwiedzie groby swoich najbliższych

Wieczorem cmentarze zajaśniały 
tysiącami świateł na grobach. Na mo 
gitach tych, którzy padli na polu chwa 
ly, albo w katastrofach kopalnianych 
zbierali się gromadnie przyjaciele i 
koledzy zmarłych, aby oddać hołd tym 
którzy zginęli śumeieią bohaterów.

i  t-zy p ły c ie  N iezn an ego  Ż ołn ierza  
p e łn iła  straż w arta  honorowa.

W  godzinach  popołudn iow ych uda 
<y s 'e na cm entarze uroczyste  procesje  
w  których  w z ię ły  udział liczne rzesze  
w iernych.

*  *  »

Jak u trw aliła  już w iekow a trad ycja  
Chrześcijańska, p ierw sze  dw a d n i l is io  
pada pośw ięcone są szczególnej czci 
zm arłych. D zień  Z aduszny i poprzedza 
jąca go  uroczystość W szystk ich  Ś w ię ­
tych, przeznaczone sa  w całości parnię 
ci tych, co odeszli w  w ieczność- Ze 
sm u tk iem  i ża lem  sta jem y  u progu li 
sto p a d a  przy  tych  grobach naszych  
bliskich i znajom ych .

Te dwa święta umarłych mają swa 
ją tradycję w zwyczajach kościelnych 
i ludowych- Uroczystość Wszystkich 
św. zrodziła s :ę w Kościele jaW  wyraz 
czcj oddawanej męczenników pamu ci, 
której poświęcony był w Rzymie daw 
niej Panteon. Dziś w tym dniu Kościół 
nakazuje uczczenie wszystkich tych 
Świętych których imienia nie ma w ka 
lendąrzu, a którzy nieraz w cichości 
pelnih żywot świętobliwy i ponieśli 
śm|erć za wiarę a ich groby poszły w 
rozsypkę i zapomnienie.

Ustanowienie Dnia Zadusznego 
zawdzięczamy znów klasztorowi bene 
dyktyńskjemu w Cluny, w Burgundji 
którego opat św. Odfllon w r. 90S wy­
dał dla wszystkich klasztorów swej 
kongregacji osobny statut, wedug któ 
rego zaraz po uroczystości Wszystkich 
Świętych, , a więc 2 listopada miano 
obchodzie Dzień Zaduszny, czyli 
.Wspomnienie wszystkich wiernych 

zmarłych".
W dniu Wszystkich Świętych ka­

płani w żałobnych ornatach ś]a bła­
galne modły, prosząc Boga o znńlowa 
nie dla dusz pokutujących. Or°mady 
wiernych udają się potem na cmenta­
rze. stroją, kwiatami groby, palą na 
nich światła, modląc się żarliwie za du

w kieszeni marynarki dyżurnego przo 
downika...

Młodzieniec siedział zupełnie onie­
miały.

— Uważałem jednak, że nie należy 
przeciągać struny i opuściłem natych­
miast miasto — ciągnął dalej mjstrz. 
— Spojrzałem na zegarek... Miałem 
jeszcze dość^ezasu do odejścia pocią­
gu... Nie miałem przecie powodu przy 
puszczać, że zegarek dyżurnego przo­
downika może źle wskazywać...

— Zegarek dyżurnego przodowni. 
kał...

— No tak!... Przecie pan rozumie, 
że musiałem wziąć sobie coś na ] tarnin 
ke...

Upłynęło sporo czasu, zanim mło­
dzieniec oprzytcmniał i wstał aby po 
żegnać mistrza- Długo ściskał dłoń 
swego wielkiego nauczyciela, dzięku­
jąc mu za tę naprawdę niezwykłą lek 
rję- Mistrz pozostał jeszcze przy 
swym stoliku, m.yśląc o dawnych cza 
sach, które minęły bezpowrotnie .. 
Wreszcie podniósł się i zawołał:

— Płacić!...
Sięgnął do kieszeni, lecz nie zna­

lazł portfelu... Jeszcze raz przestrzą- 
snął wszystkie kieszenie i zamilkł. 
Zr°zumia}... Opanował go wściekły 
gniew, lecz po chwili pohamował sje, 
«zoło jego rozchmurzyło się z ust u- 
leciało weftchnienie:

— Dzięki Bogu.-. A więc sztuka 
złodziejska jeszcze nie umaiła !„

sze zmarłych. Dzień Zaduszny mimo 
uroczystych kościelnych nabożeństw, 
nie jest świętem, ale tak samo dniem 
bolesnych wspomnień i porą dla 
odwiedzin cmentarzy.

O prócz re lig ijn y ch  obrzędów  lud 
nasz zachow ał w ie le  zw y  zajć/w poza- 
k ob -ieln ych . K ult zm arłych  przodków  
pochodzi jeszcze  od d a w n y ch  S łow ian , 
k tórzy  p rak tyk ow ali n. p. k a rm ien ie  
um arłych  i troszczy li s ię  o jn n e p otrze

b y dusz zm arłych. Jeszcze  i  d zisia j w  
w ie lu  okopcach po nabożeństw ie, lud  
znosi n a  cm en tarze  różne p o traw y  i 
s ta w ia  je  n a  m ogiłach , jakby d la  nasy 
cen ią  łakna cych dusz. W rzęd zie  zaś  
p rak tyk  r e lig ijn y c h  znane są t. zw . 
„wypominki** to zn aczy  w spólne mo­
dły  za poszczególne dusze, od m aw ian e  
przez ca ły  ju d  zeb ran y  w kościele, m a  
jąoe na celu u p rosić  u B oga ratunek  
i rychłą pomoc d!a cierp iących  dusz.

BSBH

WywoZetifc chorych do Krakowa
ze szkodą dla zdrowia ubezpieczonego

Na ostatnim zebraniu pracowników 
Związku Samorządu terytorialnego w 
Olkuszu .poruszano ważną sprawę nie 
zrozumiałej i szkodliwej taktyki Ubez 
pieczalni Społecznej w' Olkuszu kiero­
wania chorych, członków ubezpieczal- 
ni, do szpitala krakowskiego z pomi­
nięciem szpitalu olkuskiego.

Wywożenie chorego z drugiego koń 
ca powiatu częstokroć

furmanka do Olkusza, 
a stąd dopiero około '0  kim do Kra­
kowa (ogólnym autobusem) musi się 
latalnie odbić na stanie zdrowia chore 
go, komplikując lub wprost przedłuża 
jąc chorobę. Poza tym chory oddało 

ny od rodziny i nie mający z nią kon­
taktu czuje się psychicznie gorzej w
.Krakowie, aniżeli w szpilalu olkuskim 
gdzie pod bokiem ma rodzinę i często 
korzysta z opieki jej członków w cza­

sie choroby.
Wywożenie chorych do szpitala U- 

bezpieczalni w Krakowie byłoby wy- 
iłomaczone, gdyby szpital olkuski grze 
szył brakiem nowoczesnych urządzeń, 
specjalisty - chirurga, brakiem miejsc 
i t. d.

Tymczasem jest przeciwnie. Szpi­
tal olkuski posiada

wszelkie warunkj do leczenia
skomplikowanych chorób, posiada 
Roentgena, specjalistę - chirurga, a ku 
szera itd. oraz urządzony jest nowo­
cześnie pod każdym względem.

Prawdopodobnie chodzi tu o oszczęd 
iio-T gdyż we własnym szpitalu kosz­
ty leczenia chorego są zapew ne cokol­
wiek mniejsze, ale Ubezpieczaluia po­
winna wziąć pod uwagę przede wszyst 
kim interes ubezpieczonego płacącego 
dość wysokie stawki ubezpieczeniowe

Wiadomości bieżące
Poniedz.
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Dz ś: Dzień Zaduszny, B. 
Ju tro : H uberta  
Wschód słońca: 7 81 
Zachód G ońca 4.00

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś a godz. 19 ej przedstawienie dla 
Zespołów Robotniczych, sztuka W. Fbdo- 
r.i pt. „Matura**.

Jutro Teatr M iejski 7, Sosnowca aro 
:.a Saturnie sztukę W. Fodora pt. „Ma­
tura*1.

Z P O S I E D Z E N I A  R A D Y  M I E J ­
S K I E J  W  S O S N O W C U

W  uh. sobotę odbyło  sję p osied ze­
n ie rad y m ie jsk ie j w Sosnow cu.

N a  p osied zen iu  tym  uchw alono w  
drugjm  i o sta teczn y m  term in ie  aa,- 
d ą g n ą ć  pożyczk i w  B anku O s p .  K ra ­
jow ego w  zw iązk u  z budow ą o sied la  ro 
b otn iczego  w  przy ul. Suchej i L w o w ­
sk iej w  Sosnow cu.

Msza żałobna
ZA POLEGŁYCH W ROJACH.

Dzień Zaduszny — święto umarłych po 
siada szczególnie silną i głęboką trady­
cje wśród społeczeństwa polskiego.^

Ku tym poległym, którym Ojczyzna 
nasza zawdzięcza wolność — niechaj pój­
dzie myśl wszystkich. Ich groby chociaż 
nieznane należą do całego narodu, bo 
krew Ich ofiarna przyniosła nam dar bez 
cenny — zmartwychwstanie N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej.

Dla uczczenia Ich pamięci odbędzie 
się dziś dnia 2 b 111. o godzinie 10-ej ra­
no w kościele parafialnym  w Rędzinie u- 
roezysta msza żałobna, po czym nastąpt 
złozenie wieńca u stóp pomnika pole­
głych 11 p. p. Organizacje proszone są o 
wzięcie udziału ze sztandarami.

 I 7 T T --------

Posiedzenie rady m e 's  u  ej
W BĘDZINIE.

Dnia 1 listopada o godz. 7-ej wieczorem 
odbędzie się posiedzenia rady miejskiej 
w Pędzi nic.

Porządek obrad zapowiada: zaciągnię­
cie w Funduszu Pracy pożyczki materia­
łowej na sumę ogólną 116 tysięcy 745 zł. 
(2 uchwala), sprawę herbu miasta, spra- 
• - ;,i wu-rdzenia preliminarza budżetu
u i II? o-m rok 1 spr. uchwalenia planu za 
budowy miasta.

— Ti I I -------
SEZONOWA ZWYŻKA CENY MLEKA.

Z nastaniem okresu zimowego ulega  
zmniejszeniu produkcja mleka. W bieżą­
cym roku zapowiada się o tyle gorzej, że 
na skutek długotrwałych deszczów duża 
część paszy uległa zgniciu. W rezultacie 
podrożały znacznie wszystkie pasze tre­
ściwe. jak: otręby, owies, makuchy i soja.

W wyniku powyższego zaznaczyła się 
już sezonowa zwyżka oeny mleka na wszy 
stkich innych rynkach, a w Zagłębiu, jak 
nas informują dopiero od 1 następnego 
miesiąca.

-  KURS GOSPODARSTWA DOMO­
WEGO. Związek Pań Domu w Sosnowcu 
urządza w listopadzie kurs gospodarstwa 
domowego, który obejmie wykłady z dzio 
dżiny organizacji pracy domowej, rachun 
kowośei, sprzątania, prania i przyrządza­
nia potraw. Zapisy i bliższych informa- 
cyj udziela Sekretariat Związku Fań D o­
mu w lokalu związku (ul. 3 Maja 25) we 
w tarki i piątk? ad W—18-ai.

-  BAŁ JESIENNY. Zarząd Związku 
Młodz. Prac. „Jedność** zawiadamia 
swych członków i sympatyków, że w dniu 
7 hm. urządza „Bal jesienny Jedności** w 
sali kina „Caaino** w Sosnowcu, ul. Ma­
riacka 1. W ejście tylko za okazaniem za­
proszenia, po które można się zgłasz,ać w 
godzinach wieczorowych do świetlicy.

-  EGZAMINY DLA CZELADNIKÓW  
Zarząd Związku Czeladzi Rzemieślniczej 
Chrześcijańskiej w Sosnowcu, zawiada­
mia wszystkich czeladników nicóyplomo 
wanych, którzy chcą starać się o dopusz­
czenie do egzaminu czeladniczego, a nie 
posiadają świadectw ukończenia szkoły 
dokształcającej zawodowej, że ponieważ 
miesięczny kurs przygotowawczy do eg­
zaminu uproszczonego dla kandydatów  
na czeladników zaczyna się dnia 5 bm., 
zebranie informacyjne odbędzie się A 
dziś o godzinie 19-ej w lokalu związku 
rzemieślników chrześcijan w Sosnowcu, 
ul. Piłsudskiego 16.

-  ZEBRANIE ZWIĄZKU REZERWI 
STÓW. Zarząd Związku Rezerwistów’ na
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Pożegnanie
(Na Dzieft Zaduszny)

Na Boskim ołtarzu wierne przysięgi 
W ciszy najświętszej złożyły Twe wargi 
Znikła ostatnia karta z życia księgi...

Odeszłaś bez skargi 
O Matuś moja!.. Krzepiłaś mą duszę 
Juz od zarania przed Boskim obliczom, 
Uczyłaś prawdy, by iść ku otusze...

Dziś Ci płoną znicze.
0  naszej Ziemi mówiłaś najwięcej 
Kto tworu dokonał, W ielkiego Dzieła,
A ja Cię za ta Kochałam gorącej...

Z sobą rnnię nie wzięłaś. 
Moje gorące, padły łzy kirowe,
Ciężkie jak żal mój — na Twe zimne ręce 
Które miłośnie tuliły mą głowę...

Kiedym była w męce. 
Dziś Ciebie tuli mroczny sen głęboki — 
fe n  nieubłagany, wieczny kresu czas. 
Kazał mi żegnać Twoje drogie zwłoki...

Ostatni Matuś raz 
W wielkim majestacie zapadłaś w ciemnią
1 wokół wszystko przed Tobą s i ę  skłania, 
A szloch serdeczny, co płynie ode rnnię

To łzy pożegnania 
Stanisława Dąbrowska

Stale pogotowie san tarns
P. c . K. W SOSNOWCU

Zarząd Oddziału Polskiego Czerwone­
go Krzyża zawiadamia, iz Referat Doraź­
nej Opieki Lekarskiej dla społeczeństwa 
prowadzi „Stałe Pogotowie Sanitarne P, 
C K.“ czynne przez przeciąg całej doby.

Każdy chory ma zapewniony szybki’ i 
dogodny środek transportowy — miano­
wicie samochód karetkę P. C. K. Lokal 
Pogotowia znajduje się przy ul. Kołłąta­
ja 17. telefon 6.22.34.

Tam należy kierować zgłoszenia na 
transport rannych i chorych do wszel­
kich miejscowości, szpitali, sanatorjów  
polskich i t. p Stałe wzywanie Fogotowi! 
Ratunkowego P C K. przez władze admi­
nistracyjne, wojskowe, samorządowe, po­
licję, lekarzy, oraz przez społeczeństwo, 
jest dowodem wielkiej sprawności pogo­
towia, jak również konieczności utrsymę 

na terenie Zagłębia.n a tej placówki

Sygnatura I. Km. 1125/35.

Obwieszczenie
o  LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbri
wie Górniczej rewiru 1-go Stefan A!che 
mowiez mający kancelarię w Dąbrowie 
Górniczej ul. 1_Muja nr. 28-a na podsta­
wie art. 676 i 679 k. p. e. podaje do publieł 
nej wiadomości, że dnia 18 grudnia 1936 r, 
o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w/m odbl 
dzie się sprzedaż w I-ym terminie ui 
drodze publicznego przetargu nale-żącoj 
do dłużnika Józefa i Józefy małż. Ka> 
prowiez części nieruchomości hipotekom  
nej Nr. hip. 75 położonej w Dąbrowie Gól 
niezej przy ul. Kołłątaja 7, wydzielona) 
go działka o powierzchni 598.5 m. kw. ul 
którym znajdują się: dom jednopiętrowy 
murowany z cegły o 9 ubikacjach, don} 
drew - murowany o l ‘/» ubikacji (częścici 
wo zburzony) komórki 1 ustępu. Nierucho) 
mość zostanie sprzedana ściśle wg. pro* 
tokułu opisu z dnia 29 maja 1936 r. załą, 
czonego do akt sprawy Nr. Km. 1125/35 
księga hip. znajduje się w W ydzia]e ~fTip 
przy Sądzie Grodzkim w Będzinie. Nło, 
ruchomość zostanie sprzedana 7  licytaed  
na pokrycie należności wierzyciela Fund 
.iann - Lucjana I ukawskiego.

Nieruchomość oszacowana została ni 
sumę zł. 10739 gr. 75. cena zaś wvwolanf} 
wynosi zl. 8054 gr. 81.

P rostęn u jąey  do przetargu obowmza, 
nr iest złożyć rękojmię 
• ’ 1073 ~ r  97.

w y-nkno

Rękojmię należy złożyć w gotowiznie al 
bo w takich papierach wartościowych  
bąoz książeczkach wkładowych inslytu- 
cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich. Papiery wartościowa 
przyjęte będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawo 
we warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wym publicznym obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości warunki od­
mienne.

Prawa osób trzecich nie będą przesz ko 
ją do licytacji i przesądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji że uzyskały postanowienio 
właściwego sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji.
W ciągu ostatnich dwuch tygodni prz.d 

licytacją wolno oglądać aieruehonvso 
w dni powszednie od godziny 8 do 18 ak 
ta zas postępowania egzekucyjno-n
1IQ A l v l n J n X   1 *  .  _ . ^Dębowej Górze zawiadamia swych człon na oglądać w sądzie grodzkim"w Dab

ków, iż w dniu 7 bm. o godz. 19 30 w lo- wie Górniczej ul. Kościuszki *nr 31
kalu własnym przy ul. Dębowej 26, od- Wydziału Cywilnego,
lędzio się walno zebranie Związku Rezcr- Unia 30 października 1936
wish? w,

rnoz- 
ro« 

sala

r- ) 
Komornik STEFAN ALUHLWOWIl
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Poniedziałek 2 listopada.
6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze' 

633 Gimnalyka. 6 50. P łyty. 7.15 Dzienmli 
poranny. 7.2.r Programy lokalne. 800 A u ­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkol. 
11.57. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.10. 
Programy lokalne. 12.50 Dziennik połud­

niowy. 14.00 Przerwa. 15.15 Progi a . 
my lokalne. 16.15 Rozmowa ze śmiercią. 
17.30 Program y lokalne. 1800 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Program y lokalne. 18.50 Teatr ludo 
w y przy pracy. 19.00 W esele St. W yspiań 
skiego. 20.00 Audycja strzelecka. 20.80 W 
dzień święta Umarłych. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.55. Recital fortepianowy. 21.55 Utwory 
organowe. 23.60 Programy lokalne.

m m m m m : ,

| KiH£a J A 6 tĘ B g E “ 1
D z i Ś  Największy  aktor świata

W A L L A C E  B E E R Y
w  n a j le p s z y m  filmie

B O H A T E R
Film te n  u z y s k a ł  z ł o ty  medal  Akademii Sztuki.

Fragment wojny h i S 7 " ^ ń S ? C P © j .
Melodyinc piosenki N i w i ń s k i e .

w poz. roi. John Boles i Barbara Stanwyck.
Początek seansu o gocfz. 17.30.

K I N O

EDEN

Od 2 do 8 Ijsi 1336
PRAWDZIWE DAlEŁO SZTUKI

Bounty
Charles Laughton, C] ark Gable, Franchot Tone trzej naju- 

lułYeńsi artyści świata w jednym filmie.
Początek 1 seansu o g odz. 17 (5 pp) w niedzielę o godz. 15.—

DROGA CS
■NA

SZAFOT
' r '

PO W IEŚĆ

235.
— Pewne wskazówki prowadzą pa- 

uów, jak widzę, na ślady winnych?
— Tak się zdaje...
— Pan należysz do policji?
— Jestem inspektorem.
— Przed chwilą mówiłeś pan z pa­

nem Dumay o znalezionym przezeń 
medaliku, który wam może posłużyć 
do wniesienia oskarżeń przeciw pew­
ny m cudzoziemcom.

Tal ... w rzeczy samej.
— Zwróciło to moją uwagę — mó- 

.Yił dalej komisant — a zaraz panu wy 
tłumaczę dlaczego. Pozrvol mi jednak 
przed tym zobaczyć medalik, jaki ci 
lał przed chwilą pan Dumay.

— Oto jest.
Delvignes obejrzawszy go, zawołał.
— Oprócz tej skazy na środku jest 

najzupełniejsza tożsamość
— Tożsamość z czym?
— Z innym medalikiem, który wy­

padkowo wpadł w moje ręce w nader 
dziwnych wypadkach. On to właśnie 
służył widocznie do jakiegoś tajemni­
cze porozumiewania się, a gdy tu cho­
dzi o oświecanie sprawiedliwości, nie 
waham się z wyjawieniem prawdy.

— Wytłumacz mi pan to jaśniej...
— Mieszkam pod numerem 36 przy 

ulicy des Tournelłes. Jestem handlo­
wym komisantem, a moje wyjazdy z 
Paryża trw ają zwykle od ośmiu do 
dziesięciu dni. Przed miesiącem mniej

więcej, odebrałem rozkaz od mego 
pryncypała do jak najrychlejszego po 
wrotu. W parę godzin byłem gotowym 
Rano, w dniu mego wyjazdu, w chwili 
gdy fi a kr czekał przed domem, aby 
mnie odwieźć na stację, wszedłem do 
odźwiernej nieobecnej w stancyjce na 
tenezas, a widząc paczkę listów do 
mnie adresowanych, zabrałem takowe
i wsunąłem do kieszeni, po czym wsi a 
dłem do fiakra, i odjechałem. Usiadł­
szy w wagonie zacząłem odczytywać 
korespondencję, nie przeglądając szczo 
gółowo adresów. Trzecim listem zosta 
lem dziwnie zdumiony. Pierwsza ko­
perta tegoż zawierała wewnątrz drugą 
bez żadnego papieru, znajdował się w 
niej ty ł1 > mały, srebrny medalik zu­
pełnie do tego tu podobny, p rzy tw ier­
dzony lakiem do pieczęci, a ponad to 
te dwa wyrazy: Siódma godzina. Moc­
no tym wszystkim zaintrygowany, 
spojrzałem na adres. List przez pomył­
kę w m iesim y został miedzy moje li­
sty Musze nana objaśnić iż nazywam 
się Alfred Delvignes, a na kopercie 
był adres mold Desvignes, ulica des 
Tourne11 ■ n r PU

V.
— Arnold Desvignes, ulica des 

Tournelłes. numer 36 — powtórzył Mi 
siicot z osłupieniem.

Tak panie.. --- odp- 
Pan więc znasz to

omisant.
nazwisko..

Na sezon zimowy polecamy piecyki elektry- ® 
czne do podgrzewania lokali handlowych, & 
jak bikju, sklepów, magazynów. Ę
Specjalne taryfy na okres zimowy. *

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA M 
Si w Zagłębiu Dąbrowskim S A. M

mmmmm
Kino P ,*LT0 Sosjdwłet Warszawska 18

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!
MIRIAM HOPKINS, MERLE OBERON, JOEL M-C CREA

oraz genialne 12-Jetnio dziec-ko ekranu BONITA GRANIELE we wzruszającym  
do łez wielkim turnie o intrydze i miłości p. t.

.. „3 CH T R O J E "
II film. Największa sensacja św iatow a! Słynne w całym świeeie

Pięcioraczfci kanadyjskie
Zdjęć dokonam) za specjalnym zezwoleniem rządu kauadyjskiego.

Foczą tek I seansu o 5S0. L rczątek I seansu o 5.S0.

KINO „PALAC£“
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! W IELKIE ŚWIĘTO ARTYSTYCZNE!

Premiera arcydzieła wśród arcydzieł film ow ych! W edług powieści H. Allana

Anthony Adverse
Przygody człowieka bez nazwiska

W roli eU FRELRIC MARCH, ANITA LOUISE.
___________Początek o godz. 5-15.

DROBNE OGŁOSZENIA
STEFAN KW IECIŃSKI zgubii ksiąŻKg 
wojskową, wydaną przez PKU. Sosno- 
wiec i dokumenty.
PRZYJMĘ czeladnika krawieckiego na 
roboty wojskowe i chłopca do nauki kra­
wieckiej. Flak, Będzin, Pieraekiego.

SKRADZIONO książeczkę wojskową wy 
daną przez PK U. w Zawierciu na im ię 
Henryka Ingstera, zamieszkałego w Bo 
roweu, gm iny Rokitno Szlacheckie, pocz- 
ta Łazy, którą niniejszym się unieważnia. 
ZA długi żony mojej Anny z Frydeckich 
Szczepańczyk nie odpowiadam i płacić 
nie będą. Jan Szczepańczyk Sosnowice. 
Naftowa 9.

znasz go czlowiekia? — pytał żywo 
Flogny podrostka z Monmartre.

Chłopiec przypomniał sobie o pole­
ceniach siostry Marii.

Powierzona mu tajemnica nie na­
leżała do niego. Gdyby wyznał, iż zna 
Arnolda Desvignes, musiałby dostar­
czyć -wyjaśnień, czego uniknąć prag- 
uął usilnie.

— Znane nu jest to nazwisko — od 
powiedział — lecz osobiście nie znam 
tego człowieka

— Ależ to wspólnik Yerriera! — 
zaw ołał nagłe Flogny, uderzając się w 
czoło. — Doprawdy, to wszystko w o- 
hłęd wprowadzić jest w stanie! Posia­
dasz pan przy sobie ów list o którym 
mówiłoś?—pytał komisanta Delvignes.

— Oto je s t . . — rzekł tenże, doby w 
szy go z portfelu.

Flogny d la ,o  przypatrywał się me 
dalikowi i nakreślonym wyrazom: Sió 
dma godzina, umieszczonym na dru­
giej kopercie.

— To jasno w oczy uderza! — za 
wołał — godziua schadzki i znak po­
rozumienia się.

A spojrzawszy na adres, dodał:
— List bez żadnej marki poczto­

wej... użyto więc posłańca.. I tran je ­
steś pewnym, że Arnold Desvignes 
mieszka w domu, przy ulicy Tournel- 
les?

— Jak  najpewniejszym. Czytałem 
jego nazwisko na skrzynce do składa­
nia listów i dzienników, przeznaczo­
nej dla lokatorów.

— Ależ ów Arnold Desvignes nie 
może być owym milionerem, wspólni­
kiem Yerriera — rzekł Flogny po cliwi 
Ii namysłu. — Zbieg podobieństwa i- 
mienia i nazwiska, ot wszystko! Nie 
może 011 być wspólnikiem Scotta i 
Trilbego, od których ów list pochodzi 
Nie! na to przysiągłbym Ten właśnie 
Arnold Desvignes wspólnik Yerriera

wiedząc, że poszukuję pana Dumay, 
wskazał mi pierwszy, iż znajdę go w 
Bleve.

— On., on to panu powiedział? — 
szepnął Mistioot, nie wierząc temu, co 
słyszy.

— Tak... on mi wskazał.

— Alę skąd w iedział o tym*..
i

‘ Wypadkiem, którego mi nie wy 
tłumaczył.

Wobec tej niepojęcie powikłanej, 
tajemniczej sytuacji podrostek z Mont 
martro zaczął się trwożyć o Anielą 
v errierę i siostrą Marię.

riak .. tak! jedynie tu zachodzi 
podobieństwo nazwisk, a nic innego 
—■ mówił Flogny dalej — Pozwolisz 
mi pan zatrzymać tę kopertę z meda­
likiem? — pytał komisanta.

— Najchętniej... życzę aby przydał 
ną panu byc mogła do dalszych jogo 
poszukwiań.

»
— Muszę natychmiast odjechać do 

P a ry ża .. — wołał Flogny gorączkowo 
— muszę wiedzieć kto jest ów Arnold 
Desvignes z ulicy des Tournelłes i wie 
dzieć to będę.

Misticot siedział w zamyśleniu, 
stawiając sobie ze wzrastającym nie­
pokojem to zapytanie: Skąd wspólnik 
Yerriera mógł odkryć iż ja wyjeżdżam 
do Bleve? Gzy wie on zarówno, iż szu 
kam broni przeciw niemu? Wszystkie 
go obawiać się należy ze strony takie­
go e Mwieka. Mimo, iż to się niepo- 
do i m być zdaje, kto wie, czyli on 
iii jest wspólnikiem Scotta i Trilbego.

— O której godzinie w chód- po­
ciąg do Tours? — pytał FI

n,

Wydawca: Helena Monsiorska. — d. naczelny; li .  Ćwicrk. — Druk. ,,F x p r e s  Zagłębia'1 Sosnowiec, T ea tra ln i 1-a. — Rop od**.-


